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□ WARSZAWA XXI ADRES 
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PRZEDPŁATA:
MIESIĘCZNIE GROSZY 30 

CENA OGŁOSZEŃ: 
ZA 1 WIERSZ NONPAREL 
JEDNOŁAMOWY GR. 40

Od Redakcji
Zawiadamiamy, iż z dniem  1 lutego R e­

dakcja „W iad G raficznych“ przeniesioną zo ­
stała pod następujący adres: „Wiadomości
Graficzne", Dom „W arsz. Spóidz. M ieszk.", 
Lokal Nr. 13, W arszawa 21 (Żoliborz).

Tam prosim y nadsyłać w szelką korespon­
dencję i w ym ienne czasopisma.

Pod rozwagę
Podczas wojny św iatowej w szelkie us.la- 

}Ny oraz poszczególne zbiorowe umowy za­
wieszone były na kołku. W łaściciel fabry­
ki lub dy rek to r jakiegoś zak ładu  czy w ar­
sztatu pracy, nie m ając, że tak  powiem — 
oata nad  sobą w postaci ustaw, w myśl 
których w stosunku do robotnika winienby 
postępować, nie krępow ał się wprowadzać 
takie porządki w zakładzie, jakie chciał 
Nie m ając nad sobą kontroli organizacji 
zawodowej, k tóraby czuw ała nad  każdym 
członkiem, w ydalał, k iedy chciał, p łacił za 
pracę według swego widzimisię.

W łaściciele i kierownicy zakładów  bar­
dzo prędko przyzw yczaili się do łam ania 
ustaw, ale odzwyczaić się jakoś nie mogą. 
System powyżej opisany jest dla nich b a r­
dzo wygodny, więc uparcie s ta ra ją  się 
i dziś go stosow ać. Przedew szystkiem  dążą 
do obniżenia zarobków, a gdzie tego nie 
mogą przeprow adzić ze względu na opór 
zorganizowanych robotników, usiłu ją choć 
przeciwstawić się podwyżkom. Solą w oku 
jest dla nich obowiązkowe 2-tygodniowe 
wymówienie pracy; chcieliby w każdej 
chwili oddalić robotnika. O 8-miogodzinnym 
dniu pracy wspominają, jak o straszliwej 
zinorze, k tó ra  ich dusi. W szelkie ograni­
czenia v/ przyjm ow aniu uczniów uw ażają 
ta a tak  na -ich swobodę.

Tam, gdzie organizacja robotnicza jest 
silna, potrafi ona odeprzeć wszelkie atak i 
Przedsiębiorców. Nie zawsze i nie wszędzie 
lak jest. Słusznie na jednym ze Zjazdów 
delegat z Przem yśla stw ierdził, iż w iększa 
część w iny za złe w arunki p racy  na nas 
sPada, albowiem nie umiemy, czy nie chce­
my doceniać znaczenia i siły organizacji.

Gdy rzucone zostały  hasła skupienia się 
w jednej organizacji zawodowej w całej 
Polsce, zdaw ało się, iż wszyscy drukarze 
zrozumieją znaczenie tego hasła; zdawało 
S19, iż staniem y wszyscy, jak jeden mąż, 
ram:ę przy ram ieniu pod jedną strzechą, 
Pod jedną b a tu tą  — Zjednoczenia, by wspól- 
nemi siłam i bronić się od wyzysku.

N iestety. Znajdują się różni, k tó rzy  stro ­
mą od centralnej organizacji, lub co gorsze 
słuchają podszeptów  wrogów robotników 
1 należą do zrzeszeń, tworzonych przez 
Przedsiębiorców w celu rozbicia i osłabie­
nia nas. N ienależący do organizacji u tru d ­
niają w alkę o znośne w arunki pracy, jak

mamy tego żywy przykład  w W arszaw ie. 
S łuchający podszeptów  w łaścicieli un ie­
możliwiają wszelkie usiłowania popraw ie­
nia warunków bytu, jak  to widzimy w Póz- 
nańskiem . Tam an tyrobotnicze stow arzysze­
nie u tw orzone zostało  podczas strejku przez 
w łaścicieli, by z jego pom ocą zw alczyć strej- 
kujących o lepszy byt kolegów. S tow arzy­
szenie to  w dalszym ciągu stało  się p rze­
szkodą w w alce o lepszy, byt. Dzięki is tn ie­
niu tego stow arzyszenia, koledzy poznańscy 
mają najniższe zarobki.

P rzykłady te dostatecznie pouczają, iż 
stronienie od centralnej organizacji, przy­
nosi szkody ogółowi, a  również i tym co 
stronią, gdyż nie należąc, zm niejszają naszą 
siłę. Ci zaś, którzy , należąc do wrogich nam 
organizacji, razem  z przedsiębiorcam i wy­
stępują  przeciw  podniesieniu zarobków 
w drukarstw ie, w ystępują przeciw podnie­
sieniu ich w łasnych zarobków .

Wzywam tych wszystkich, by się zasta­
nowili nad  tem, co robią. Niech rozważą, 
czy słuszne jest ich postępowanie,

Stanisław  Puszek.

Zatarg W Łodzi
A taki w łaścicieli d rukarń  na nasze za­

robki rozszerzają się. Po W arszawie i K ra­
kowie przyszła kolej na  Łódź,

Tam w łaściciele uznali, iż najłatw iej im 
będzie uporać się z pracow nikam i gazet 
i na nich skierow ali swój atak.

W  dniu 20 stycznia wydawnictwo „R epu­
bliki", zerw ało umowę i, pomijając Związek, 
zapronow ało pracownikom następujące 
zniżki:

1) Składaczom  maszynowym obniżają do­
datek z 40 na 20% .

2) D opłatę za pracę nocną zm niejszają 
z 50 na 20% .

3) Za poniedziałkow e num ery zam iast 150 
dają  20%.

4) Pracow nicy podpiszą umowę, że nie 
będą strejkow ali — ani żądali podwyżki 
przez cały rok.

5) Tytułem  gw arancji pracownicy w ysta­
wią weksle na sumę 1500 zł.

6) F irm a po obniżeniu pensji zapewnia 
pracę w ciągu roku.

7) W razie potrzeby przedłużenia pracy 
takow a nie będzie p łatna.

W ystąpienie „R epubliki" rozszerzyło się 
na pozostałe dzienniki. Z arząd O kręgu zw o­
ła ł w dn, 13/11 ogólne zebranie, na którem  
postanow iono bronić się p rzed zniżkami i w 
razie potrzeby pracę porzucić. Zwrócono się 
do w ydaw ców  gazet z żądaniem  odbycia w 
ciągu 2 dni w spólnej konferencji dla omó­
w ienia w arunków  pracy.

W ydaw cy nie odpow iedzieli. W obec tego 
po naradzeniu  się Zarządu i Komisji P er- 
trak tacy jnej postanow iono zaw iesić pracę. 
Zawieszenie p racy  zrobiło  swoje. W ydaw cy 
zw rócili się o rokow ania. N arazie przedłużono 
obecną umowę do dn. 18 m arca. W m iędzy­
czasie ma być zaw arta  now a umowa. W  ra ­

zie niedojścia do porozum ienia umowa po 
18 m arca może być wymówiona.

W  „R epublice" jednak stre jk  się nie po­
wiódł, gdyż znalazło się k ilku  łam istrejków , 
m iędzy innem i m aszynkarz P łóciennik, zna­
na  pijaczyna. P rzystąp ien ie  do pracy łam i­
strejków  zachw iało strejkujących i kilku z 
nich do p racy  pow róciło. Spraw a ta  nie zo­
s ta ła  ostateczn ie  załatw iona. Są jeszcze 
szanse pomyślnego zakończenia ruchu w  tym 
zakładzie.

W ydaw cy gazet zręcznie w ybrali moment 
a taku . O becnie w Łodzi rozszerzyło się n ie­
byw ałe bezrobocie. 35%; w ykw alifikow a­
nych czeka na pracę; a obok tego mrozy 
dolegają.

W ydaw cy chcą tak  trudną dla p racu ją ­
cych sytuację w ykorzystać i zmusić ich do 
przyjęcia gorszych w arunków  pracy. Chcą 
nie tylko pogrążyć w nędzę kolegów łódz­
kich, lecz rów nocześnie usiłują pozbaw ić ich 
możności w alki o swój los na rok cały. Chcą 
w olny p ro le ta ria t zamienić w niewolników.

K oledzy łódzcy w ystąpili do walki, choć 
prow adzona być musi w niekorzystnych w a­
runkach. Nie tracą  nadzieji, w iedząc, iż każ­
dy solidarny ruch jgfrukarzy w obronie 
sw ych w arunków  pracy znajdzie pomoc u ko­
legów  w innych m iejscowościach.

Trzeci ten a tak  wskazuje, iż właściciele 
planowo postępują. U derzają kolejno co­
raz to w innem miejscu. A taki wym agają 
wspólnej obrony. Dlatego też wszyscy d ru ­
karze w Polsce powinni skupić się w jed ­
nym Związku i solidarnie, pom agając jedni 
drugim, a tak i te odpierać. Silna, liczna, 
k arna  i so lidarna organizacja zdolną bę­
dzie nietylko a tak i odeprzeć zw ycięsko, 
lecz i sama przejść do kontr - ataku. W szak 
drożyzna sta le  w zrasta, w zrastają koszty 
utrzym ania, powinny i nasze zarobki w zra­
stać.

Sprowokowanie stre jku  w Łodzi, niech 
stanie się hasłem do postawienia naszych 
organizacyj w pogotowiu do walki o w skaź­
niki drożyźniane, do walki o lepsze w arun­
ki bytu,

Z życia Organizacji
Z Okręgu Lwowskiego

Roczne Zgrom adzenie Sekcji Personeiu P o ­
m ocniczego w e Lwowie.

W  roku 1903 zostało  we Lwowie założo­
ne sam oistne S tow arzyszenie Personelu  P o ­
mocniczego, k tó re  już w roku  1906 p rze ­
prow adziło stre jk  dla w yw alczenia podwyż 
ki p łac i ustanow ienia cennika norm alnego.

W  roku 1938 przyłączyło się S tow arzy­
szenie do C entrali W iedeńskiej, w k tórej 
pozostaw ało do 1 listopada 1918 roku. Po 
rozbiciu A ustrji, w roku 1920 zostało S to ­
w arzyszenie uznane przez „O gnisko" jako 
Sekcja  tegoż, z zatrzym aniem  zupełnej 
autonom ji i sam odzielności. W  tymże roku 
w spólnie z „Ogniskiem" przystąpiło  do 
„Zjednoczenia".
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Stow arzyszenie m a więc za sobą p ra ­
cę 24 letnią, pracę bardzo chlubną i bogatą 
w wyniki.

W  niedzielę, dnia 13 lutego b. r. odbyło 
się doroczne W alne Zgrom adzenie w obec­
ności około 150 członków  i członkiń oraz 
delegatów  „O gniska" kol.: M oszyńskiego,
Schultza i Bobera.

Przew odniczący, tow . Kruszelnicki, o t­
w ierając zgrom adzenie, zarządził odczy ta­
nie p ro tokułu  z ost. roczn. zgrom., k tóry  
został bez zmiany przyjęty, poczem zdał 
spraw ozdanie z działalności W ydziału za 
rok ubiegły. Przez cały  rok około 32% 
członków  Sekcji straciło  pracę. Zarząd do­
k ład a ł w iele starań, by nadążyć zobow ią­
zaniom statutow ym  w obec członków, dla 
członków  zaś, k tórzy  w ybrali zapomogi s ta ­
tutow e, przychodził przez cały roku  ubiegły 
z pomocą w formie nadzw yczajnych zapo­
móg. Fundusze na te n  cel czerpał Zarząd 
z nadzw yczajnego opodatkow ania się p racu ­
jących. S tw ierdził przytem , iż opodatkow a­
nie to, mimo iż wynosiło pow ażny u szczer­
bek  w zarobkach, było przez w szystkich 
pracujących chętnie i ze zrozumieniem 
w ażności sam opomocy składane. Rewizja 
cennika p rzeszła  spokojnie i z dniem 1 gru­
dnia u, r, cennik zosta ł bez zm ian nadal 
obowiązującym. W praw dzie Komisja nasza 
p ragnęła  przeprow adzić pew ne ulepszenia 
w cenniku, ale zła kon juk tu ra  nie dozw a­
lała  uporczyw ie dom agać się tego na 
w spólnej konferencji. W  roku  spraw oz­
dawczym odbyto jedno W alne Zgrom a­
dzenie, 4 zgrom adzenia nadzw yczajne i 9 
posiedzeń W ydziału. R uch członków  p rzed ­
staw iał się następująco: z początkiem  roku 
1926 było 305 członków , przystąpiło  11, 
w ystąpiło  4, zm arło 5; na rok  1927 pozo­
stało  307 członków, w tem 101 pom ocni­
ków, 165 nak ładaczek  i 41 odbieraczek. 
Zmarli: Lech Józefa, Ju rczenko  Olga, Saba- 
dasz Stefanja, Szum lańska A niela (nakła- 
daczki) i H aw rych P io tr (pomocnik).

O becni przez pow stanie oddali cześć 
pam ięci Zmarłych.

Z B iura pośrednictw a pracy korzystało 
80 pomocników, 101 nak ładaczek  i 14 od­
bieraczek; p racę  otrzym ało 37 pomocników, 
53 nak ładaczek  i 6 odbieraczek.

P rzew odniczący, kończąc, w ezw ał do d a l­
szej p racy w  organizacji ku wspólnem u d o ­
bru, prosząc o sum ienną kry tykę  dz ia ła l­
ności ustępującego Zarządu.

Spraw ozdanie kasow e złożył skarbnik  
Sekcji, delegat „O gniska" kol. M aćków ka: 
Pozostałość kasow a z roku  1925 w ynosiła 
14.315.88 zł., w kładki członków  42.134.80 
zł., kary  35 zł,, dochód z przedstaw ienia, 
urządzonego przez „K ółko Zabaw ow e D ru­
karzy" 147.45 zł., p rocen ta  od lokaty  k a ­
p ita łu  2.066.53 zł. — razem  przychody w y­
nosiły 58.699.66 zł. Rozchody: zapomogi
bezkondycyjnym  20.599.19 zł., chorym 
4.534.75 zł., odpraw y pośm iertne 395 zł., 
strejk i, p rocesy i delegacje 158 zł., sk ładki 
do Związku 8.366.90 zł., sk ładki do Rady 
Związków Zawodowych 130 zł., b ib ljo teka 
(kupno now ych i opraw a zniszczonych 
książek) 341.60 zł,, p renum erata  „O gniska" 
i „D ziennika Ludowego" 544.50 zł,, czynsz, 
opał i św iatło  393.50,, druki i przybory 
kancelary jne 247.65 zł., kursor 419.50 zł., 
p łace i renum eracje 2.664.97 zł. — razem  
38.794,69 zł. Pozostałość na rok  1927 
19.904.975 zł.

N ad spraw ozdaniem  Zarządu rozw inęła 
się dyskusja. Imieniem komisji rewizyjnej 
postaw ił tow . Pam uła w niosek o udzielenie 
Zarządow i i skarbnikow i absolutorjum ; tow. 
K izłyk p rzedstaw ił w  krótkości trudności 
gospodarcze, w  jakich znaleźli się wszyscy 
pracow nicy. U strój Sekcji i system  admi-

stracyjny Zarządu dozw olił nam i w tym 
roku wyjść obronną ręką, czego dowodem 
spraw ozdanie kasow e. Przyznaje, iż stało 
się to ty lko  dzięki solidarności p racu ją­
cych, k tó rzy  chętnie p łacili w kładki i opo­
datkow ania na rzecz bezrobotnych, jak 
rów nież zrozum ieniu idei organizacyjnej 
i w ażności stow arzyszenia przez bezrobo t­
nych, k tórzy  cierpliw ie oczekiw ali o trzy ­
mania kondycji. Nie było w ypadku, by b e z ­
robotny prosił się do pracy u p rzedsięb io r­
cy! To jest naszą chlubą a bezrobotnym  
należy się z tego pow odu najw yższe uzna­
nie; tow. Koisz in terpelow ała  w spraw ie 
b iura pracy; tow. O hyda zapytyw ał, jaki 
jest stosunek Z arządu do drukarń , k tó re  
usiłują personel brać z ulicy —- nie z Biura 
pracy. O dpow iadała kierow niczka B iura p ra ­
cy,- zastępczyni przew odniczącego, tow. 
G rabow ska. Zastój w  zaw odzie był wielki. 
Mimo to iż bezrobotnych było 195 — pracę 
otrzym ało 96 pracow ników  i pracow nic. Ze 
strony n iek tórych  przedsiębiorców  czyniono 
próby omijania B iura pracy, biorąc p racow ­
ników  z ulicy. T ak Z arząd Sekcji, jak 
i przew. „O gniska" tow. Kusyk, in terw enio­
wali w poszczególnych w ypadkach z w y­
nikiem dodatnim . Usuwano intruzów  a d a ­
wano pracę ty lko członkom  Sekcji.

W niosek Komisji kontru lu jącej o udziele­
nie Zarządow i i skarbnikow i absolutorjum , 
został jednogłośnie uchwalony.

Spraw ozdanie b ib ljo tekarki, tow. Langer, 
p rzedstaw iało  się następująco: b ib ljo teka
liczyła 572 tomów. K orzystających było 
134 członków, k tó rzy  w ciągu roku w ypo­
życzyli 1502 tom ów. Dochody z op ła t w y­
nosiły 71.03 zł,, rozchody 42.50 zł. Podnosi 
gotowość do pom ocy delega ta  „Ogniska", 
kol. Szczęścikiew icza, k tó ry  przy zakupie 
now ych książek  oddał w ielkie usługi Sekcji, 
za co mu w imieniu korzystających z bibljo- 
tek i serdecznie dziękuje. Spraw ozdanie p rzy ­
jęto do wiadomości.

P rzew odniczący zarządza wybory, dzię­
kując za dotychczasow e poparcie, prosi
0 w ybór tak ich  ludzi do Zarządu, którzy  
będą jak dotychczasow y Z arząd chętnie
1 z całą ofiarnością pracow ać dla dobrą 
i rozw oju Sekcji.

Tow. M azurow a w dłuższem  przem ów ie­
niu w ykazała  dodatn ią  p racę  do tychczaso­
wego Z arządu Sekcji, S tw ierdziła, iż ogól 
jest zadow olony z dotychczasow ego k ie ­
row nictw a Sekcją; sprzeciw ia się w ybo­
rowi ludzi nowych, może naw et i chętnych 
do pracy, ale n iedostateczn ie  wyrobionych. 
W  konsekw encji swojej przem owy zgłosiła 
w niosek o w ybór dotychczasow ego Z arzą­
du przez aklam ację.

Po k ró tk iej dyskusji, w  k tó re j zab ierali 
głos tow.: Czmil, L erner i Kizłyk, w niosek 
tow. M azurowej zosta ł jednogłośnie w śród 
huraganu oklasków  uchwalony.

Skład Z arządu p rzedstaw ia się następ u ­
jąco: K ruszelnicki Józef przew odniczący, 
G rabow ska Leonja, zastępczyni p rzew od­
niczącego, Czmii W łodzim ierz, sek re tarz , 
delegat „O gniska" kol. M aćków ka K onstan ­
ty skarbnik, L angerów na Stanisław a, b i­
b lio tekarka; członkow ie Zarządu: K izłyk
W ładysław , M akuch Michał, Fuchs Domi- 
cela, B ielecka M ichalina; zastępcy: T retiak  
Filip, W itm an Józefa. Komisja Rewizyjna: 
Kozak Stanisław , Łabików na H elena i P a ­
muła Władysław-.

Po przem ow ie przew odniczącego, na w nio­
sek tow. K izłyka uchw alono w yrazić przew . 
„O gniska", kol. Kusykowi, serdeczne podzię­
kow anie za pomoc w  pracy organizacyj­
nej i opiekę, jaką Sekcja zaw sze ze strony 
„O gniska" doznaw ała. Również delegatow i 
„Ogniska" kol. Schultzowi, przew odniczą­

cemu „Klubu m aszynistów " w yrażono se r­
deczne podziękow anie za pomoc całego 
„K lubu" w organizow aniu członków  Sekcji 
i życzliwość, jaką ze strony  ta k  przew odni­
czącego jak  też w szystkich członków  „K lu­
bu", personel pom ocniczy doznaje.

W odpow iedzi kol. Schultz tak  imieniem 
„O gniska" jak też „K lubu m aszynistów" 
zapew nił zebranie, iż zawsze z ochotą 
przyjdą z pom ocą w p racy  organizacyjnej 
Sekcji — życząc ponow nie w ybranem u Za­
rządow i dalszej owocnej p racy  dla w spól­
nej sprawy,

Z kolei przystąpiono do wniosku Z arzą­
du. R eferow ał kol. M aćków ka: w obec w iel­
kiej ilości bezrobotnych, którzy wybrali już 
zapomogi statutow e — Z arząd przychodzi 
z wnioskiem  podw yższenia w kładki, by tym, 
którzy pragną pracować, lecz pracy tej od 
szeregu m iesięcy dostać nie mogą — w y­
płacać sta łą  zapomogę nadzw yczajną. Za­
rząd, rozum iejąc ofiarność członków, mimo 
ciężkiego ich położenia nie wzbraniających 
się nieszczęśliwcom podać rękę pomocną, 
obowiązuje się z funduszy Sekcji pokrywać 
w po.owic koszta nadzw yczajnych zapo- 
móg. Drugą połowę rozk łada na członków 
pracujących w ten sposób, iż podwyższa się 
w kładkę o 1 zł. dla pobierających najw yż­
sze minimum dzienne i o 50 gr. dla p racow ­
nic m łodszych; dla pracujących w nocy 2 
zł. tygodniowo.

W  dyskusji przem awiali: Kizłyk, D rebo -„ 
ty, M azurowa. Kozak, Lesner i Koncewicz, 
poczem wniosek Z arządu jednogłośnie 
uchwalono.

Drugą spraw ę, podw yższenia zapomóg in- 
walidowych, referow ał również kol. M ać­
kówka. Z arząd przychodzi z wnioskiem 
o następu jące unormowanie zapomóg inwa- 
lidowych.

po zapłaceniu 260 składek — 5.25 zł. tyg.
po zapłaceniu 520 w kładek — 7.00 zł. tyg.
po zapłaceniu 780 w kładek — 8.75 zł, tyg.
po zapłaceniu 1040 w kładek - -  10.50 zł. tyg.

W niosek ten został bez dyskusji, jedno­
głośnie uchwalony, poczem przew. tow. 
Kruszelnicki zam knął zgromadzenie, wzy­
w ając do usilnej p racy w organizacji oraz 
dziękując obecnym za liczne przybycie 
a delegatom  „Ogniska" za w spółudział 
w zgromadzeniu.

Podając powyższe spraw ozdanie do w ia­
domości  ̂ Czytelników „W iadomości G ra­
ficznych , pragniem y zachęcić Ich do za­
k ładania w swoich Okręgach i O ddziałach 
podobnych Sckcyj Personelu Pomocniczego 
a w istn iejących już Sekcjach do usilnej 
pracy organizacyjnej, k tóra jeżeli obejm ie^ 
wszystkie d rukarnie w Polsce istniejące, 
zapew ni nam siłę, z jaką będą się musieli 
przedsiębiorcy liczyć.

Br.

Z Oddziału Piotrkowskiego
W zrasta jąca  z dniem każdym  drożyzna 

zmusiła d rukarzy  piotrkow skich do wszczę­
cia kroków  w kierunku zrównoważenia ich 
budżetu domowego. Na dzień 9 stycznia 
r. b, zwołane zostało N adzwyczajne Ogólne 
Zebranie Członków z następującem  porząd- 
Kiem dziennym : Wymówienie umowy cen­
nikowej i w ystąpienie o podwyżkę płac.

Referował tę sprawę kol, Kowalczyk, k tó ­
ry między innem i zaznaczył, że nie widzi 
potrzeby szerokiego omawiania i uzasadnia­
nia nowego w ystąp ien ia  o zmianę do tych­
czasow ych płac, gdyż sami koledzy najle­
piej to odczuw ają. Dowodem było dom aga­
nie się zw ołania zebrania w te j spraw ie! 
Kończąc, referent oświadczył, że powstrzy-
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m uje  się  od  zg łaszan ia  w ysokości podw yżki, 
zo staw ia jąc  tc  zebranym .

P o  d y sk u sji, w k tó re j z ab iera li głos kol.: 
C hm ielew ski, A. B ran ic  i inni, zgłoszono 
w niosek  w ystaw ien ia  20%  pod w y żk i i p rz y ­
w rócen ia  w sk aźn ik a  d ro żyźn ianego  z m ocą 
obow iązu jącą  od d n ia  24 styczn ia. W niosek  
ten  ab so lu tn ą  w iększością  głosów  p rzy ję to  
(jeden  w strzy m u jący  się).

O uchw ale  te j zaw iadom iono w łaścic ie li 
i In sp e k to ra  P racy .

P rzez  o k res dw utygodniow y pan o w ała  
pew na c isza  na  całym  froncie  (z jednej 
stro n y  i d rug ie j s trony). P rzy  sch y łk u  d o ­
p iero  d ru g ieg o  tygodn ia , u w id o czn iły  się 
u dw óch  w ła śc ic ie li p ew n e  p rzy g o to w an ia  
n a  w y p ad ek  s tro ik u : w y p ychali term inow e 
ro b o ty . J e d e n  z n ich  d la  p o stra ch u , p o czą ł 
puszczać w  zak ład z ie  „kaczk i" , że sp rz e ­
da je  d ru k a rn ię  i t. p., a le  s tra c h y  n ie  o d ­
s tra sz y ły  od  pow ziętego zam iaru .

W o b ec  tego , że w ła śc ic ie le  n ie  d a w ali o d ­
pow iedzi, zw róciliśm y się  do In sp e k to ra  P ra ­
cy (w o s ta tn im  dniu) o zw o łan ie  w spó lne j 
kon fe ren c ji. N ie leżało  w  naszem  in te re ­
sie p rzeryw ać p racy , gdyż p rag n ęliśm y  w y ­
czerpać  w sze lk ie  ś ro d k i n a  d ro d ze  p o ro z u ­
m iew aw czej, a  dop iero  w o sta tecznośc i 
uciec się do  naszej broni...

N aznaczona  n a  dzień  26 styczn ia  w spó lna  
k o n fe ren c ja , b y ła  w yją tkow o  ciężką . W ła ­
ściciele  d ru k a rń , mimo słusznych  - naszych  
żądań , u z asad n io n y ch  dow odam i, u p o rc zy ­
wie tw ierdz ili, że n ie m ogą nic dodać, gdyż 
nie m ają z czego p o k ry ć  te j nad w y żk i, w o ­
bec ta k  ciężkiego k ryzysu  (!), jak i p rzeży ­
w ają.

Z aznaczyć należy, że m im o ciężkiego k ry ­
zysu, jeszcze żaden  z n ich  n ie  zubożał, z a ­
k ła d y  sw e n ie  zm niejszają , a  w ręcz  p rz e ­
c iw n ie  pow iększają, sp ro w ad za jąc  nowe 
m aszyny i  t  p.

C h a rak te ry s ty c z n em  b y ło  s tan o w isk o  je ­
dnego z w łaścic ie li, k tó ry  z pa to sem  zaszą ł 
przem aw iać, że n ie pozw oli, aby  jego p r a ­
cow nicy m ieli g łodow ać (!), ja k  to  m iało  
m iejsce p o d czas o sta tn iego  s tre jk u . T ą  ra z ą  
stanow czo  do tego nie dopuści. O św iadcza, 
kategoryczn ie, że n ie do d a  an i jednego 
proc. T ak  się też sta ło . G d y  p o d  koniec 
ko n fe ren c ji dwóch w łaśc ic ie li decydow ało  
się do łożyć 4%  — opuścił o b rad y  w  n a i-  
wyższem  uniesieniu , n ad m ien ia jąc , że „nie 
p o d p o rz ąd k o w u je  się pod  żad n e  p o d w y żk i .

Po  cztero g o d z in n y ch  go rący ch  d e b a tac h  
o siągn ię to  5%  podw yżki, rezy g n u jąc  ze 
w skaźn ika  drożyźnianego . M inim um  u s ta ­
lono d la  w ykw alifikow anych  65.62 zł. ty ­
godniow o Um ow ę zaw arto  na  trz y  mies., 
z d w u tygodn iow em  w y p o w ied zen iem .

Ze w zględów  tak ty czn y ch  n ie  u w a la l iś ­
m y za  w sk azan e  k o n fe ren c ji z ryw ać i w y ­
w o ły w ać  b ezro b o c ie . W a ln ą  ro z p ra w ę  o d k ła ­
dam y do  odpow iedniejszego  d la  nas m o­
m entu.

P ro cen t, k tó ry  uzy sk an o  w  ciężk iej w a l­
ce d y p lo m aty czn ej (jeden  z w łaśc ic ie li 
zaznaczy ł, że „m ożecie zaw dzięczać ten  
p ro cen t, ty lk o  w aszej w y traw nej d y p lo m a­
cji, gdyż byliśm y zdecydow ani n ie  dodać 
nic") •— w cyfrze  p rzed staw ia  się znikom o 
w s to su n k u  do w ystaw ionego, jed n ak  
stw ierdzić  należy , że wobec pew nych  o k o ­
liczności —  odnieśliśm y n ie la d a  zw y c ię ­
stw o. P o d  w zględem  m aterja lnym  p o su n ę liś ­
my się n ieco  naprzód , a  p rzedew szystk iem  
zaś pod  w zględem  m oralnym , gdyż  w y k a ­
zaliśm y, że  o rg an izac ja  is tn ie je  i czuw a 
nad  losem  sw ych członków .

O by ty lk o  sam i członkow ie o n iej n ie za ­
pom inali i n a d a l w yw iązyw ali się  sum ien­
nie ze sw ych obowiązków7 w zględem  niej.

Z Okręgu W arszawskiego
Z Zebrania O gólnego.

N a d z ie ń  20.11 z a rz ą d  O k ręg u  z w o ła ł z e b ra ­
n ie  d ru k a rz y  w a rsz aw sk ich  celem  om ó w ie­
n ia  sy tu ac ji o rgan izacy jn e j i cen n ik o w ej 
o raz  św iad czeń . O b ra d y  p ro w a d z ił kol. Ży- 
b u rsk i, p ro to k u ł —  kol. J a k u b ia k . O b e c ­
nych  z g ó rą  300 osób.

Kol. W itk o w sk i: Z eb ra liśm y  się, by  z a s ta ­
now ić się  n a d  obecn y m  kry zy sem , zb ad ać  
jego p rzy czy n y  i zn a leźć  środki" do  u su n ię ­
c ia  z łego. O gólny k ry zy s  w  P a ń s tw ie  w y ­
w o łu je  w śró d  p ro le ta r ja tu  a p a tję , z n ie c h ę ­
cen ie , ro zp rz ę że n ie . M y, d ru k a rz e , p ró cz  
ogólnego  k ry zy su  m am y w ła sn e  p o w o d y  
ro z p rz ę ż e n ia  o rg an izacy jnego , O m aw iać je 
b ęd z ie , n ie  m ając  z am iaru  n ikogo  k ry ty k o ­
w ać. P rzy czy n  ro z p rz ę że n ia  szu k ać  n a le ży  
d a lek o . G d y  is tn ia ł w  W arsz a w ie  jed e n  
zw iązek , by liśm y silni. U m ieliśm y zd o b y ć  
so b ie  w a ru n k i p racy , z n aczn ie  lep sze , niż 
p ro le ta r ju sz e  in n y ch  zaw odów . U m ieliśm y 
te n  c en n ik  u trzy m ać , zm u sza jąc  do sz a n o ­
w a n ia  go zaró w n o  p rz ed sięb io rcó w , jak  i 
ko legów . N ie s te ty , z chw ilą  p o w s ta n ia  d ru ­
giego zw iązku , du ch  o rg an izacy jn y  słab n ie , 
ro z p rz ę że n ie  ro śn ie  a  ró w n o cześn ie  r o z p o ­
czy n a ją  się  a ta k i  na  w a ru n k i p racy .

K o n k u ren cja , w zajem n e  zw alczan ie  się  
dw u  zw iązk ó w  zm nie jsza  n aszą  k a rn o ść , 
so lid arn o ść ; p rz ed się b io rc y  to  w y k o rzy stu ją . 
N a leży  p am ię tać , iż k a p ita ł  s to su je  ró żn e  
sp o so b y  w  w alce  z p ra cą . P am ię tam y , jak  
w  r. 1936 u zb ro ił jed n y ch  ro b o tn ik ó w  p rz e ­
ciw  drugim , n ie  w ą ch a jąc  się  p ro w o k o w ać  
zab ó jstw . Dziś już in n y ch  sp o so b ó w  używ a. 
D ziś z a k ła d a  lub  p o p ie ra  ro z łam o w e zw iąz ­
ki, by  o słab ionym  ro b o tn ik o m  n a rzu c ić  sw ą  
p rzew agę .

N asze  d w a  zw iązk i s tra c i ły  n a  sile. W ię ­
cej s tra c i ł  Zw. z E le k to ra ln e j. L iczeb n ie  
p rz e d s ta w ia  on z a led w ie  k ilk a d z ie s ią t  osób. 
J e d n a k  sam o jego is tn ie n ie  je s t  n ie b e z p ie ­
czne. gdyż s tan o w ić  b ęd z ie  s ta łe  jąd ro  d e ­
zo rgan izac ji. D la tego  k o n iec zn ie  t rz e b a  te n  
zw iąz ek  z likw idow ać.

C en n ik  jeszcze  u  nas stoi, lecz  m a c h w ie ­
jące  się  p o d s ta w y  i m oże ru n ąć . P rz e s t rz e ­
gam y kolegów , a  ró w n o cześn ie  w zyw am y 
do p rz ec iw d z ia ła n ia  jego u p ad k o w i. Dziś 
jeszcze  m ożna go u ra to w ać .

R e fe re n t p rz y ta c z a  szczegó łow o  cy fry  z 
a n k ie ty  In sp e k to ra tu  P racy , w y k azu jąc , iż 
w  b a d an y c h  z a k ła d a c h  z a ro b k i sk ła d a c z y  
rę cz n y ch  i m aszy n istó w  p ła sk ic h  w a ch a ją  
się  p rzew ażn ie  w  g ra n ic ac h  100— 109.50. 
W sk azu je  dale j, iż liczb a  uczn ió w  je s t b a r ­
dzo w ie lk a . J e s t  to  w ielk im  b łęd em , iż n ie  
p rzec iw d z ia łam y  n ad m ie rn em u  p rzy jm o w a­
niu  uczn iów . B ezczy n n ie  p a trz y m y  się, jak  
n as w y rzu ca ją  n a  b ru k , a n a  n asze  m ie jsca  
s ta w ia ją  uczniów .

R e fe re n t an a lizu je  d a n e  In sp e k to ra tu  
i s tw ie rd za , iż jes t jeszcze  o co w a lczy ć  i że 
w a lk a  o lep sze  w a ru n k i p ra c y  jes t m ożliw a. 
J e d n a k  nim  p rzy stąp im y  do w alk i, m usim y 
się  w zm ocnić  o rg an izacy jn ie .

Z arząd  O k ręg u  go rąco  z a lec a  n a s tę p u ją ­
ce  spo so b y  w zm ocn ien ia  o rgan izacy jn eg o : 
P ie rw sze , to  p o łąc ze n ie  d w u  zw iązków , 
d ru g ie  —  n a leżen ie  w szy s tk ic h  d ru k a rz y  do 
naszego  zw iązku , trz e c ie  —  z a p rz e s ta n ie  
p o szu k iw an ia  p ra c y  n a  sw oją  rę k ę , n a jc z ę ­
ściej na  n iższych  w aru n k ach . Z jed n o czen ie  
w szy s tk ich  d ru k a rz y  w  jed n e j o rg an izac ji, 
zw ięk szy  n a sz ą  siłę , d a  nam  w ie lk ie  ś ro d k i 
m o ra ln e  i m a te rja ln e , pozw oli d aw ać  b e z ro ­
b o tn y m  w ięk sze  zapom ogi. W ięk sze  z a p o ­
m ogi b e z ro b o tn y m  w strzy m ają  ich  od  c h o ­
d z en ia  po k a n to ra c h , p ra c ę  o trzy m y w ać  b ę ­
d ą  ko lejn o  p rzez  zw iązek  n a  w a ru n k a c h

cen n ik o w y ch , a  to  d o d a  o tu ch y  p racu jący m  
do  o b ro n y  po  d ru k a rn ia ch .

W a lk ę  o c en n ik  p ro w ad zim y  już od  ro k u  
3924. W sz ak  n a  p o c z ą tk u  tego  ro k u  R ad a  
ro z p o cz ę ła  w ie lk ą  k am p an ję  p rz ec iw k o  nam  
w  p ra s ie , s ta ra ją c  się  w m ów ić w  sp o łe c z e ń ­
stw o  i rząd , iż nasze  „zb y t w y so k ie "  z a ­
ro b k i ru jn u ją  p rzem y sł d ru k a rsk i. D ow o­
dzili, iż gdy w  W arszaw ie  p ła c e  z o s tan ą  
zn iżone, W arsz a w a  b ę d z ie  z a sy p an a  ro b o ­
tam i. A rg u m en ty  te  m iały  p o w o d zen ie , n a ­
w et n ie k tó rz y  z n as w  n ie  uw ierzy li.

D ziś w idzim y, że częśc io w e  z a łam an ie  
c e n n ik a  w  W arsz a w ie  w y zy sk u ją  w ła śc i­
c ie le  d ru k a rń  w  in n y ch  m ie jscow ośc iach , 
ż ąd a ją c  tam  zn iżek . T a k  b y ło  p rz e d  dw om a 
m iesiącam i w  K rak o w ie . T a k  je s t dz iś w  Ł o ­
dzi, gdzie k o led zy  zm uszen i z o s ta li p o rzucić  
p ra cę , by  b ro n ić  się  p rz ed  zn iżk am i z a ro b ­
ków . Z niżen ie  w a ru n k ó w  p ra c y  w  jednej 
m iejscow ości, w y w o łu je , p ró b y  zn iż en ia  w 
innych . D la teg o  też  pow inn iśm y  w sze lk iem i 
siłam i p rzec iw staw ia ć  się  p ró b o m  p o g o r­
szen ia  w a ru n k ó w  p racy .

Z a rz ąd y  d ą żą  do  p o łąc ze n ia  obu  z w iąz ­
ków ; w k ró tc e  to  n a s tąp i. S to jąc y  poza  
zw iązk am i nie po w in n i c zek ać  n a  p o łą c z e ­
n ie, lecz  n iezw ło czn ie  p r z y tą p ić  do n a ­
szego zw iązku . P o p ra w a  s to su n k ó w  m oże 
n a s tą p ić  d o p ie ro  w ów czas, gdy  o rg an izac ja  
się  w zm ocni. Ci co zm uszen i są  p ra co w a ć  
n iżej m inim um , n iech  n a ty c h m ia s t w s tę p u ją  
do o rgan izac ji, bo  to  je s t jed y n a  d ro g a  do 
u z y sk a n ia  lepszych , c en n ik o w y ch  w a ru n ­
ków  p racy . R e fe re n t w zy w a w szy s tk ic h  do 
p ra c y  n a d  o d b u d o w an iem  jednej silnej o r­
gan izacji, k tó ra  zd o ln ą  b ę d z ie  znów  z a p a ­
no w ać  n ad  sy tu a c ją  i b ro n ić  in te re s ó w  d ru ­
k arzy .

N a stę p n ie  kol, W itk o w sk i om aw ia  w p ro ­
w ad zo n e  p rzez  VII Z jazd św ia d c ze n ia ; w y ­
licza  szczegó łow o  ro d za je  św iad czeń , p rz y ­
ta c za jąc , jak ie  k o rz y śc i c z ło n k o w ie  osiągają. 
Ś w iad czen ia  te  ob o w iązu je  ró w n ież  n iem al 
w e  w szy s tk ic h  z ag ran iczn y ch  o rg an izac jach  
d ru k a rz y , p rz e to  k ażd y  z nas, gdy u d a  się 
zag ra n ic ę  i tam  k o rz y s tać  b ę d z ie  z tych  
św iadczeń .

Z w raca  uw ag ę  n a  n o w y  reg u lam in . J e s t  
on  p rżez  o s ta tn i Z jazd  zm ien iony . C z ło n k o ­
w ie  p o w in n i go uw ażn ie  p rz e c z y ta ć , b y  u n i­
k n ąć  n ies łu szn y c h  p re te n s ji  do z a rz ąd u ; p o ­
le c a  z w łaszcza  u w ad ze  § 58.

Ś w iad czen ia  p o w o d u ją  w ięk sze  w y d a tk i. 
W  ro k u  ub ieg łym  s tre jk  p o c h ło n ą ł w sz y s t­
k ie  re z e rw -7. O b ecn e  w k ła d k i w y s ta rcz a ją  
z a led w ie  n a  p o k ry c ie  o b ecn y ch  w y d a tk ó w .

N a leży  zn a leźć  p o k ry c ie  ty c h  w y d a tk ó w . 
Są dw ie  drog i: jed n a  to  sk aso w an ie  z a p o ­
móg k o leżeń sk ich , a  d ru g a  p o d n ies ien ie  
w k ład k i. Z arząd  jes t za  p o d n ies ien iem  
w k ła d k i, gdyż uw aża, że b e z ro b o tn y c h  n ie 
m ożna  p o zo staw iać  b ez  pom ocy . Z eb ran ie  
n iech  się  w yp o w ie  w  te j  sp raw ie .

W  d y sk u s ji n ad  sp raw am i, p o ru szo n em i 
p rz ez  kol. W itk o w sk ieg o , z a b ie ra ło  g łos k i l­
ku  k o legów . W szy scy  zgodzili się, iż n a leży  
w zm ocnić  ag itac ję  w  k ie ru n k u  p rzy c iąg an ia  
do zw iązk u  n ien a leż ąc y ch . W y p o w ied z ian o  
się  ró w n ież , iż b e z ro b o tn y m  n a le ży  p o m a­
gać, gdyż ty lk o  p rzez  w y d a tn ą  pom oc z a ­
trzy m am y  szu k an ie  p ra c y  n a  w ła sn ą  rę k ę . 
S p ra w ę  p o d n ie s ie n ia  w k ła d e k  p o s ta n o w io ­
no ro z p a trz e ć  n a  n a jb liższem  zeb ran iu .

Kol. W itk o w sk i p rz ed ło ży ł p ro je k t no ­
w ego  s to so w an ia  zapom óg. W ejd z ie  on 
w  życie  od  1-go lip c a  r. b. P o  o p łac en iu  
26 w k ła d e k  b e z ro b o tn y  o trzy m a  2 zł. d z ie n ­
n ie  p rzez  120 dni, po o p ła c e n iu  156 w k ł, po 
2.50 zł„ po o p łac en iu  312 w k ł. po  3.50 i po 
o p łac en iu  520 w k ł, po  4 zł. d z ien n ie . P r o ­
je k t te n  z e b ra n i za tw ie rd z ili.

P rz y ję to  ró w n ież  na w n io se k  kol. W it-
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kow sk iego następujące ulgi dla pow raca­
jących do związku:

Zalegli, pragnąc odzyskać sw oje prawa, 
mogą to osiągnąć przez rozp oczęc ie  p ła c e ­
nia sk ład ek  b ieżących  i rów noczesn e sp ła ­
cen ie  w szystk ich  za leg łości.

W  razie pozostan ia  bez pracy przed sp ła ­
ceniem  za leg łości, a le po zapłacen iu  13 
sk ład ek  b ieżących  bezrobotny m oże otrzy­
mać zapom ogę bezkondycyjną ty lko p ierw ­
szej normy, t. j. po 2 zł. dziennie.

W  razie pozostan ia  bez pracy przed w p ła ­
cen iem  13 sk ład ek  b ieżących  odzysk iw anie  
praw za w iesza  się  —  zapom oga nie przy­
sługuje. Po sp łacen iu  za leg łości, cz łon ek  
w chodzi w pełn e  sw oje prawa. Inne działy  
zapom óg osiąga ty lko na p od staw ie w p ła ­
conych sk ład ek  od N. Roku 1927.

P rzew odn iczący  zam knął obrady, w zy w a ­
jąc obecnych  do energicznej pracy nad 
w zm ocnien iem  organizacji.

Z KOM ISJI K U LTUA LNO -O ŚW IA TO W EJ,
Komisja Kulturalno - O św iatow a przy 

Związku Zawód. Druk. i pokr. Zawód, w  
Polsce [Okręg W arszaw a) og łasza  turniej 
S zach istów  i W arcab istów  z nagrodam i, 
ty lko  dla członk ów  Związku. Zapisy przyj­
muje (2 z lo tow e) od 1 m arca do 15 marca 
Kol. Szczepań sk i M ieczysław  od 7— 8 w iecz. 
w lokalu  Związku, B ednarska 24.

Z SEK CJI SK ŁADACZY M ASZYNKOW YCH
Dnia 30 styczn ia r. b. w lokalu Związku  

odbyło  się  ogó lne roczne zebranie Sekcji. 
Przew odniczący kol. Koral, sekretarzow ał 
kol. Skrzyński.

Spraw ozdanie z dzia ła lności Sekcji z ło ­
ży ł kol. Poniatow ski, charakteryzując rok 
ubiegły jako niepom yślny pod względem  
ekonom icznym  i organizacyjnym ; do stanu 
tego przyczynili się  sami koledzy, poszuku­
jąc pracy na w łasną rękę, a także opusz­
czając się  w  płaceniu sk ładek.

Kol. W itkow ski ostrzega, że jeżeli k o le ­
dzy m aszynkarze się  nie opam iętają, to 
m ogą być zaatakow ani przez przedsiębior­
ców, a w ynik m oże być niewiadom y; w d a l­
szym  ciągu m ówca potęp ił sk ładanie ofert 
po kantorach, gdyż przez to obniża się au­
torytet organizacji.

W  sprawach osobistych udzielono głosu  
kol. H auserowi. N astępnie w  dyskusji nad  
sprawozdaniem  zabierali głos: koledzy
Szrajer, Królik, Koral, Baum garten, O strow ­
sk i i inni.

P rzyjęto  wnioski: kol. Poniatow skiego
w spraw ie regularnego w płacania  sk ład ek  
i koi. K orala w spraw ie polecenia now o- 
obranemu Zarządowi Sekcji opracowania  
szczegółow ego regulam inu i cennika dla  
sk ład aczy  m aszynkowych.

Do Zarządu Sekcji obrani zostali nastę­
pujący koledzy: W iteck i, Szaudynajtys, K o­
ral, Laskowski, Szrajer, Zagórski, Żegaw- 
ko, K ądziel, Baum garten, Poniatow ski, G a­
jek, Łosik, K ędzierski, St, K owalew ski, Ju- 
rzyński, jako zastępcy: M urawski, Giers,
M iśkiewicz, Żek, Świątek,

Dnia 6 b. m, odbyło się  pierwsze zebra­
nie now ow ybranego Zarządu. P rzew odn i­
czącym  wybrano kol. Poniatowskiego, I za ­
stępca — W, Koral, II zastępca — J, W i­
teck i, sekretarz I —  Szaudynajtys, sek re ­
tarz —  K ądziel, k ierow nicy  pośred. pracy: 
K ow alew ski, Laskowski, W’itecki, skarbnik  
— Szrajer.

Postanow iono raz w tygodniu zw oływ ać  
zebrania Zarządu Sekcji.

Z Okręgu Toruńskiego
W sobotę, dnia 29 stycznia 1927 r. o godz. 

8 w ieczorem  prezes, kol. Przybylski, zagaił 
Roczne W alne Zebranie przy udziale 43 
czł., 1 delegata z O ddziału Inowrocław, 1 
d elegata  ze  Stacji P łatn iczej W ąbrzeźno i 1 
gościa. Po pow itaniu delegatów  nastąpiło  
odczytanie protokułu z ostatniego zebrania 
przez kol. sekr. W ierzbowskiego.

Na przew odniczącego Rocznego W alnego  
Zebrania wybrano kol. Antoniego M ichal­
skiego, na sekretarza kol. Twardowskiego, 
ławnikam i kol. Jagielsk iego i Arjańczyka.

N astępnie poszczególni członkow ie Zarzą­
du z łoży li spraw ozdanie ze swej rocznej 
działalności; poczem  zebranie udzieliło  im 
absolutorjum .

W  sk ład  now ego Zarządu w eszli koledzy: 
kol. Strzelecki (prezes), W ierzbowski (se­
kretarz), Staw icki (skarbnik), Twardowski 
(zast. prezesa), B yszew ski (bibljotekarz).

Do Kom. Rewizyjnej kol. A drjańczyk  
i Szpakowski.

W  wolnych głosach u ciw alon o  urządzić  
w dniu 19 lutego zabawę karnawałową i w y­
brano kom itet sk ładający się z pięciu człon ­
ków.

Zebranie ogólne odbyte w dn. 30 grudnia 
1926 r. zad ecyd ow ało  sam odzielność O krę­
gu T oruńskiego i n ieprzyłączen ie  się  do P o ­
znania, z tem  zastrzeżeniem , że now ow ybra- 
nemu Zarządowi na Rocznem W alnem  Ze­
braniu poleca się podw yższyć znacznie  
św iadczenia, szczególn ie w razie bezrobocia.

Now owybrany Zarząd podjął się tej m isji 
i opracowuje już regulamin wewnętrzny, 
nie podw yższając w k ład k i 3.50 tygodniow o. 

Okręg nasz liczy  obecnie 78 członków .

D rukarze zagranicą
STA N Y  ZJEDNOCZONE.

Organizacja drukarzy w N ew -Jorku uzy­
sk ała  pow ażne zw ycięstw o przed paru m ie­
siącam i.

W dniu 1 lipca kończyła się um owa zbio­
rowa. W  rokowaniach nad nową um owę ko­
led zy  w  N ew -Jorku  m iędzy innem i w y su ­
nęli zm niejszenie czasu pracy w  dzień  
z 7 godzin do 634 , czas pracy w  nocy —
6 godzin —  pozostaw iono bez zmiany. 
Rów nocześnie zażądano zw iększen ia zarob­
ków o 6 doi. tygodniowo.

P rzed staw ic ie le  w ła śc ic ie li w ysun ęli ze  
swej strony obniżenie zarobków o 2.40 doi. 
dziennie i zw iększen ie czasu pracy do 
8 god. dziennie.

W ob ec  tak w ie lk ich  różnic do porozu­
m ienia nie doszło. Przedstaw iciele w ła śc i­
cieli zawiadom ili, iż porozum ią się  ze swą 
organizacją. W  końcu postanowiono od ło ­
żyć rokowania na krótki przeciąg czasu, 
a tym czasem  utrzymać w  m ocy w ygasłą  
umowę.

P o w znow ieniu rokowań, stanowisko  
przedstaw icieli w łaścicieli u legło zmianie.
P orzucili zam iar pogorszenia warunków  
pracy, natom iast w yrazili zgodę na pod­
w yższen ie zarobków7 a le  pod warunkiem, że 
organizacja pracowników zgodzi się  na do­
starczanie sk ładu m aszynow ego z drukarni 
do drukarni.

K oledzy nasi dom yślili się, iż chodzi tu 
o zorganizow anie zecerni m aszynowej, któ- 
raby dostarczała m aterjał do w szystkich  
pism, groziło to w yw ołaniem  braku pracy. 
D latego propozycję tę odrzucono, Jednak  
przedstaw iciele w łaśc icieli zażądali prze­

dłożen ia tej sprawy ogólnem u zebraniu  
członków związku.

Związek zw ołał ogólne zebranie, na które 
P ^ y b y ło  1300 osób. Po om ówieniu propo­
zycji w łaścicieli, w  tajnem  gołsow aniu o d ­
rzucono ją, przeciw  było 1290 głosów, za 
7 i 5 się  wstrzym ało.

Taka jednom yślność zorganizowanych  
pracowników nie pozostała  bez w pływ u na 
w ła śc ic ie li. W ycofali sw ą propozycję oraz 
zgodzili się  na podw yżkę w  w ysokości 5 d o ­
larów, 3 doi. koledzy otrzym ali odrazu, 
w  dn. 1 lipca 1927 i 1928 otrzym ają po 
1 dolarze. Obecnie p łace w  N ew  .  Jorku  
w ynoszą: za  pracę w  dzień  60 doi. ty g o d ­
niowo, za drugą zm ianę 63 doi. i 66 za 
trzecią zm ianę.

„Com m unications", w yd aw nictw o M iędz. 
Sekr. Druk. w styczniowym  zeszycie pod a­
je szereg ciekaw ych w iadom ości o  organi­
zacji m aszynistów  _ drukarskich w  Stanach  
Zjednoczonych, Związek obejm uje m aszyni­
stów  płaskich, gazetowych, wyrabiających  
farby i w a lce  oraz pom oc; ilczy  oko ło  300 
sekcyj i 50,000 członków , w e w szystk ich  
w iększych  i praw ie w szystk ich  m ałych m iej­
scow ościach  St. Zjedn. i Kanady. Zarząd  
Centralny ma siedzibę w  m ałej, lesistej m iej­
scowości, gdzie organizacja posiada 81.000 
akrów ziem i. Tam też znajduje się  schro­
nisko dla weteranów, sanatorjum  dla su ­
chotników, szkoła zawodowa, folwark, ho­
tel, pralnia, kąpiele i t. p. urządzenia. S ie ­
dziba ta kosztow ała zgórą 5 m iłj. dolarów.

Związek zapewnia pomoc w  razie braku 
pracy, podczas choroby, w razie śm ierci, 
a także inwalidztw a, Związęk m iędzy in ­
nem i utrzym uje biuro, którego zadaniem  
jest opieka nad ulepszeniam i i w ynalazka­
mi dokonanem i przez człpnków. Związek  
liczy  w swych szeregach k ilku specjalistów  
—  inżynierów, którzy w razie jakiegoś z e ­
psucia m aszyn czy druków badają p rzyczy­
ny uszkodzeń, by nie dopuścić do obarcza­
nie członków  niesłusznem i zarzutami.

PODRĘCZNIK DLA ZE C E R Ó W
opracow ał 

R O M A N  M A T H I A
Cena za egzem plarz zł, 5.

P O D R Ę C Z N I K  KALKULACJI 
ROBÓT DRUKARSKICH

opracow ał
ROM AN M ATH IA  

Cena za egzem plarz zł. 10.
Do nabycia u autora, W arszaw a, ul. B ed ­
narska Nr. 9, te lefon  Nr. 216-54, Kont®, 

w  P. K. O. Nr. 10-639.
Na prow incję w ysyłk a  za  zaliczeniem .

HIST0RJA DRUKARŃ i STOW. 
DRUKARSKICH WE L W O W I E
W Y D A N A  PRZEZ S T O W A R Z Y S Z E N I E  
Z OKAZJI 50-LECIA „OGNISKA", O BEJ­
M UJE 252 STR. DRUKU, FORM. 4« i UPIĘK­
SZO NA JEST SZEREGIEM ZDJĘĆ FO T O ­

GRAFICZNYCH.
Cena egzem plarza

oprawnego w  p ł ó t n o .................................20 zł.
b r o s z u r o w a n e g o ...................................... 16
DO NABYCIA W  SEKRET AR JA CIE STOW  
„OGNISKO", LW ÓW , PIEKARSKA 18. I. p.
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